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Aleksandra OKOPIEŃ-SŁAWIŃSKA

Semantyczna strategia poetyckiego zamilczenia 
(PrzypadekJak... Cypriana Norwida)

N orw idow ska idea m ilczen ia  jako  sk ładn ika  i stym u lato ra  m owy n ie jedn okro t­
n ie  p rzyc iągała  uwagę badaczy jego poezji i m yśli. P odz ie la jąc  to za in teresow an ie , 
zam ierzam  zastanow ić s ię , jak  w tekście  drobnego utworu lirycznego  -  można by 
go nazw ać poetycką m in ia tu rą  -  idea ta się u c ie le śn ia , a śc iś le j rzecz p recyzu jąc : 
ja k  poprzez słowo uobecn ia ją  się treści naznaczone znam ien iem  przem ilczanych  
i n ie d a jących  się  wysłow ić. To, co w utworze n ie w ypow iedziane, i to, co n iew ypo- 
w iad a ln e , u jm u ję  zatem  program owo jako  in trygu jący  in teg ra ln y  sk ład n ik  sem an ­
tyk i tekstu  i w jej g ran icach  prowadzę swoje rozw ażania.

M in ia tu ra  poetycka J a k . . .  w ystępu je  w au tografach  N orw ida jako  cząstka po­
em atu  A D orio  a d P h r y g iu m .  Ju liu sz  W. G om ulick i, k ie ru jąc  się  rozm aitym i poszla­
kam i filo lo g icznym i, rozpoznał w n iej ponadto b raku jące  LIV ogniwo cyk lu  Va­
d e -m e cu m  i tam że ją  w swych edycjach  rów nież p o m ieśc i!1. T ek stja fc ... fun kcjon u­
je  zatem  obecnie w dwóch różnych kontekstach  lite rack ich : jako  w staw ka liryczn a 
w znanym  z fragm entu początkowego ep ick im  poem acie dygresy jn ym  oraz jako 
odrębny utw ór liryczn y  w stuelem entow ym  cyk lu , czy ostrożniej -  au to rsk im  zbio ­
rze poetyck im .

Ta dw o jaka przynależność, bez w zględu na to, jak ie  okoliczności h isto ryczn o li­
terack ie  i rozstrzygn ięc ia  edyto rsk ie  o n iej zadecydowały, jest faktem  po­
c iąga jącym  za sobą n iew ątp liw e konsekw encje lekturow e. Inaczej czyta się ten sam 
tekst jako  poetycką całość, inaczej zaś w iedząc, że jest to liryczn y  fragm ent włączo­
ny w fab u larn ą  n arrac ję . C zyta jąc  tekst jako  całość, n ie przesądza się o kom pletno­
ści jego budowy, a ty lko  o sposobie jego odbioru, o tym  m ianow ic ie , że choćby

1/1 Motywy swojej decyzji wyłożył w obszernym komentarzu do utworu, w: C. Norwid 
Dzieła zebrane, oprać. J. W; Gomulicki, t. 2 Wiersze. Dodatek krytyczny, Warszawa 1966, 
s. 195-204.
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sk ładały  się  nań strzępy w ypow iedzi, to jego dostępny sens usta la  się  w obrębie tak 
w łaśn ie  zakreślonej przez n ie p rzestrzen i sem an tyczne j, w ich stru k tu ra ln ych  
w spółzależnościach  oraz lin earn ym  następstw ie od znaku  in ic ja ln ego  po końcowy.

U twór N orw ida jest w swoim  założeniu w ypow iedzią n iepełną, rozpoczętą i za­
n iechaną , p rzerw aną w pól zd an ia , a p rzy tym  -  w tak ie j postaci -  w ypow iedzią
0 budow ie p rzem yślane j i w yraz iste j. O party na schem acie n iezrealizow anego  po­
rów nan ia , w którym  czterokrotn ie pow tarzają się człony porów nujące, a zam ilcza- 
ny zosta je  człon porównywany, kończy się  jednow ersowym  w yznan iem  decyzji
1 powodu p rzerw an ia w ypow iedzi.

Jak gdy kto ciśnie w oczy człowiekowi 
Garścią fijolków i nic mu nie powie...

*

Jak gdy akacją z wolna zakołysze,
By woń, podobna jutrzennemu ranu,
Z kwiaty białymi na białe klawisze
Otworzonego padła fortepianu...

*

Jak gdy osobie stojącej na ganku
Daleki księżyc wpląta się we włosy,
Na pałającym układając wianku
Czoło -  lub w srebrne ubiera je kłosy...

*

Jak z nią rozmowa, gdy nic nie znacząca,
Bywa podobną do jaskółek lotu,
Który ma cel swój, acz o wszystko trąca,
Przyjście letniego prorokując grzmotu,
Nim błyskawica uprzedziła tętno -  
Tak...
...lecz nie rzeknę nic -  bo mi jest smętno.2

Co tu zostało pow iedziane, a co zam ilczan e? O dpowiedź na to pytan ie  w ym aga 
zastano w ien ia  nad  sp lotem  w różny sposób przekazyw anych  sensów utworu. 
O tw arcie odnosi s ię  do tej kw estii bezpośredn ia d ek la rac ja  m ówiącego podm iotu, 
uform ow anego jako  tekstow y w yraz ic ie l poety. Jego  ostateczne „nie rzeknę n ic” 
jest ty lko  na pozór oczyw iste. G ram atyczna form a czasow nika odnosi tę d ek larac ję  
do przyszłości i pozw ala rozum ieć jako  zapow iedź: „n ie rzeknę n i c  w i ę c e j  
ponad to, co pow iedziałem ”. T aka w ykładn ia  osłab iałaby jed n ak  dram atyzm  decy­
z ji z am ilk n ię c ia , k tóre m a dem o nstracy jn ie  p rzek reś lić  i un iew ażn ić  to, co dotąd 
zostało pow iedziane. T rafn ie jsza zatem  w ydaje  się  w ykładn ia inna: „chciałem  coś 
pow iedzieć, a le  rezygnu ję  i n ie rzeknę n ic”. „N ic” w tak ie j in te rp re tac ji odnosi się

V Tekst Jak ... cytuję wg C. Norwid Dzieła..., 1. 1 Wiersze, s. 612.
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nie ty lko  do oczekiw anej i m ające j n astąp ić , a le  i do dokonanej w ypow iedzi, k tóra 
-  p rzerw ana - n i c  n ie znaczy. P rzerw an ie nastąp iło  bow iem  w ku lm in acy jn ym  
punkcie w yw odu, w m om encie, k ied y  w y jaw iony  m ia l zostać p rzedm iot porówna­
n ia , powód tw orzenia łańcucha porów nujących  przyb liżeń .

Sem an tyczny gest m ówiącego, k tó ry poprzez w erba lną  d ek la rac ję  i ostateczne 
zan iech an ie  w ypow iedzi un iew ażn ia  podejm ow ane przez s ieb ie  w ysiłk i kom un i­
kacyjn e  i w yb iera  m ilczen ie , pozostaje w p aradoksaln ym  zw iązku  ze znaczeniem  
w szystk iego , co dotąd pow iedział. Z im  w iększą d e te rm in ac ją  sam  się  z tego wyco­
fu je , tym  n ieuchro nn ie j -  św iadom ie lub  b ezw iedn ie -  k ie ru je  uw agę św iadka sw e­
go gestu  ku słowom tę decyz ję  poprzedzającym , tym  s iln ie j pobudza do ich rozwa­
żen ia  i w n ik n ięc ia  w ich n iedopow iedziane sensy i m otyw acje. W ew nętrzne n ap ię ­
c ie w yn ik a ją ce  z p rzerw an ia w ypow iedzi sta je  się  podstaw ą -  celowej już  i św iado­
mej -p o e ty c k ie j s tra teg ii z am ilczen ia , fo rm u jącej sem an tykę utworu.

Gest zam ilczen ia  funkcjonu je  bow iem  rów nocześnie, choć n iejednakow o, 
w dwóch p rzen ika jących  się  p lanach  sem an tyk i tekstu : inną w artość ma w p lan ie  
in tym nego  w yznan ia , gdz ie  dokum entu je osobistą porażkę człow ieka, k tóry p rag ­
n ie dać słowny w yraz swoim  przeżyciom , a le  zn iechęcony czy zrażony odstępuje od 
tego z am ia ru , in ną zaś w artość zysku je  w p lan ie  nastaw ionego na zew nętrzną re­
cepcję utw oru , k tó ry p rzed staw ia jąc  ów d ram at n iew yslow ien ia , o rgan izu je  in te r ­
p re tacy jn ą  ciekaw ość.

Z pun ktu  w idzen ia  odbiorcy utwór poddany stra teg ii z am ilkn ięc ia , p rzem ilcze­
n ia , n iedopow iedzen ia , a w rezu ltac ie  n ieko m p letn y znaczeniow o i n ie w pełni zro­
zum iały, okazu je  się  poznawczą prow okacją, rodzajem  zagad k i, zap isem  śladu , 
k tóry k ry je , choć może i odsłonić, ta jem n icę  nieobecnego sensu. Różne utw ory 
w n iejednakow ym  stopn iu  pozw alają na je j p rzen ikn ięc ie . Są wśród n ich i tak ie , 
które zak ład a ją  m aksym alną n iep rzen ika lno ść  znaczeniow ą, n ie poddają się  za­
biegom  odbiorcy i pozostaw iają go na zew nątrz. Są też i tak ie , k tóre niczego nie 
sk ryw ają , a ty lko  m am ią pozorem p rzem ilczen ia . W szystk ie , w zasadzie , konw en­
cjonalne chw yty  retoryczne odwołujące się  do tej s tra teg ii kom en tu ją  się  tak im  po­
zorem . M ów iący  w ykorzystu je  wówczas swoją sy tu acy jn ą  przew agę nad audyto ­
rium , k tórem u może w m ów ić, że n ie m ówi, choć pow iada. Np. „N ie wspom nę nic 
złego o tym  w odzu, k tó ry cichcem  uciekł z pola b itw y, a potem szerzy ! w ieści o swo­
im  bohaterstw ie”. Utwór liryczn y, zak ład a jący  w spó lodczuw ającą reakc ję  odbior­
cy, na tak ie  otw arte pozorowanie nie może sobie pozwolić.

N orw id, d la  którego porozum ienie z in n ym i, i w sferze życ ia  osobistego, i w sfe­
rze twórczości, było spraw ą p ragn ien ia  i u d ręk i, n ierzadko  u c ieka ! się do gestu  za­
m ilczen ia , trak tu jąc  go n iezw yk le serio , choć n ie bez n adzie i na o tw arcie nowej 
szansy zro zum ien ia . M ilkn ąc , pozostaw ia! dość poszlak  sem antycznych  stym u ­
lu jących  odbiorcze doc iekan ia .

W  liryk u  J a k . . .  poszlaki te pozw alają rozeznać się  w przestrzeni zaniechanego  
w yzn an ia , ro zc iągające j s ię  m iędzy zapow iedzią a o sten tacyjnym  n iespełn ien iem  
pro jek tu  rozległego porów nania. Z p ro jektu  tego pozostały jed yn ie  ko lejne ogniw a 
przyrów nań , poprzez które m ów iący próbował zb liżyć  się do o b jaśn ien ia  przed­
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m iotu swoich m yś li. P rzeryw ając  n ieoczek iw an ie w ypow iedź w tej w łaśn ie ch w ili, 
k ied y  ów p rzedm iot m iał u jaw n ić , zaw iesił w  próżn i, nad  p rzep aścią  swojego „nie 
rzeknę n ic ”, w szystk ie  uczynione dotąd próby jego porównawczego w ysłow ien ia.

Z ata jen ie  o b iek tu  porów nania un iem o żliw ia  p rzeprow adzen ie zw ykłej operacji 
jego rozum ien ia , owego k lasycznego  p oszuk iw an ia t e r t iu m  com p a ra t io n is , podstaw y 
porów nan ia, czy li zespołu cech w spólnych z jaw isku  porów nyw anem u (c om p a ra n - 
d u m )  i z jaw isku , do którego się to p ierw sze przyrów nuje (c om p a ra n s ). C ała operacja 
m a zawsze na ce lu  w zbogacenie sem antycznego w izeru n ku  ob iektu  p ierwszego, 
k tó ry stanow i tem at porów nania, podczas k ied y  obiekt d rug i pełni rolę służebną 
jako  n osic ie l cech , których  obecność chce się uprzytom nić w tym  p ierw szym .

U N orw ida dw uskrzydłow a postać porów nania jest okaleczona, tem at porówna­
n ia  -  zam ilczan y , zaś t e r t iu m  com p a ra t io n is  -  n ie  do odtw orzen ia. M im o to utwór po­
zosta je  n ie tylko  jakoś zrozum iały, a le  w ręcz przepełn iony treśc iam i. Jego  znacze­
n ie  n ie poszło w ięc w rozsypkę, a le  -  w yraźn ie  -  poddane zostało sca la jącym  im ­
pulsom  inne j form y porządku. Form ą tą okazał się osadzony na ru in ach  porządku 
form y porów nan ia -  porządek p o w t ó r z e n i a  jednakow ych  fun kcjon aln ie  
członów w ypow iedzi.

J a k ie  znaczen ia  jest zatem  zdolna w ygenerow ać sem an tyka pow tórzenia zako­
rzen iona w sem antyce zdefektow anego przez zam ilczen ie  porów nan ia?

C ały  utwór, poza o statn im  w ersem , w yp ełn ia ją  czterokrotn ie powtórzone, roz­
poczęte anaforycznym  „ jak ” i n ie dopełnione składniow o, człony w ypow iedzi, 
będące ko le jn ym i p róbam i zna lez ien ia  słownego ekw iw alen tu  d la  n ie  w yjaw ione­
go o stateczn ie  p rzeżyc ia . Sam o uporczywe a n ie zw ieńczone pow odzeniem  pona­
w ian ie  tych usiłowań pociąga za sobą isto tne sku tk i znaczeniow e w  różnych p la ­
nach utworu. Z jedne j strony, zaśw iadcza o upartym  p ragn ien iu  m ów iącego, by 
w yraz ić  słowam i n atu rę  nurtu jącego  go p rzeżyc ia , a w rezu ltac ie  potęgu je d ram a­
tyzm  decyz ji o d stąp ien ia  od re a liz ac ji tego p ragn ien ia . Z d rug ie j strony, pobudza 
odbiorcze oczek iw an ie na m om ent u jaw n ien ia  owego p rzeżyc ia  i odsłonięcia za­
m ysłu całej w ypow iedzi, z ch w ilą  zaś jej p rzerw an ia w zm acn ia efekt zaw iedzione­
go oczek iw an ia w raz ze w szystk im i sem an tycznym i konsekw encjam i tego poetyc­
k iego  chw ytu.

Z naczeniotw órcze dz iałan ie  pow tórzenia na tym  się n ie w yczerpu je . Podejm o­
w ane raz  za razem , w ciąż od nowa, próby porównawczego w ysłow ien ia zatajonego 
tem atu  u k ład a ją  się  w  serię  obrazów, sy tu ac ji, jak ich ś m ikrom om entów  i m ikrow y- 
darzeń . Ich rozbudow anie sta je  się w skaźn ik iem  skom plikow an ia sam ego tem atu, 
a zarazem  p rzysparza m ogących się do n iego odnosić poszlak . Za tak ie  bowiem 
uznać m ożna cechy w spólne d la  całej se r ii w prow adzonych p rzedstaw ień , to 
w szystko , co je łączy, co się  w n ich  pow tarza, co nasyca je podobnym i em ocjam i 
i w arto śc iam i. W ydaje  się  bow iem , że źródłem  tych podobieństw  i zw iązków  jest, 
n a jp ew n ie j, ów u k ry ty  tem at, k tó ry -  jed yn y  -  m otyw uje i sp a ja  w szystk ie  człony 
porów nujące. D z ięk i zw ie lokro tn ien iu  liczby tych członów, a w ięc d z ięk i figurze 
pow tórzen ia, o tw arta została szansa w skazan ia  wspólnego im  pola o dn iesien ia  
i pow zięcia dom ysłu co do zam ilczanego  com p a ra n d u m .
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Z rekonstruow any tu w ogólnych zarysach  w ie low ątkow y proces znaczeniotwór- 
czy, fo rm u jący  sens utw oru, m a swoje w yp ełn ien ie , fazy i czasową dyn am ikę , roz­
w ija jąc  się  i zm ien ia jąc  w raz z p rzeb ieg iem  i n arastan iem  tekstu . Proces ten toczy 
się  od p ierw szego do fin alnego  słowa, a k ied y  i to słowo ogarn ie , zw raca się ku fa­
zom w cześn ie jszym , na nowo je przeobraża i s tru k tu ra lizu je . W  ja k ie jś  m ierze (py­
tan ie : w jak ie j? )  jego ś lad am i podąża proces rozum ien ia  tekstu .

In ic ja ln a  strofa utworu N orw ida, zan im  zna jdz ie  w sparc ie  w następnych , oka­
zu je  swoje sensy w stan ie  półzaw ieszen ia , zdane ty lko  na sieb ie :

Jak gdy kto ciśnie w oczy człowiekowi 
Garścią fijolków i nic mu nie powie...

Nie ty lko  n ie w iadom o, ku jak iem u  porów naniu ten fragm ent zm ierza , ale i jego 
w ew nętrzne znaczen ie pozostaje n ieokreślone i nap ięte . P rzen ika je bowiem n ie­
pewność sam ego m ówiącego co do sensu przyw ołanego zdarzen ia . R zucen ie  w ko­
goś fio lkam i jest gestem  zaczepki pełnej uroku , tu jednak  mowa o rzucen iu  
w o c z y  [ . . . ]  g a r ś c i ą  fiołków, co jest już  aktem  gw ałtow n iejszym , prowo­
k u jącym , być może nie całk iem  p rzyjaznym  i kro tochw ilnym , nie w iadom o w ięc 
jak im , zw łaszcza że nie tow arzyszy m u żadne w y jaśn ien ie  słowne. M ów iący nie 
w skazu je  jasno, iż  to on sam  był obiektem  owej zaczep k i. E n igm atyczn ie  i ogólnie 
zarazem  pow iada o uczestn ikach  za jśc ia , ja k  gdyby form ułując ogólne prawo za­
chowań, w których  uczestn iczą: „ktoś” d z ia ła jący  oraz „człow iek” pod legający  
tem u d z ia łan iu . Pod tak ie  określen ie  obu protagonistów  d aje  się podstaw ić każde­
go. Słowo „człow iek” może m ieć jed nak  poza aspektem  ogólnym  (każdy) aspekt 
osobisty (ja ), często też bywa używ ane d la  uo gó ln ien ia  w łasnego dośw iadczen ia 
m ówiącego i p rzyd an ia  m u w agi.

W  następnej strofie podtrzym u je się n ieokreśloną i uogó ln ioną zarazem  formę 
p rezen tac ji spraw cy, n ie w ym ien ia jąc  go pow tórnie, a tym  sam ym  dopuszczając 
w rażen ie , iż  jest to ten sam  ktoś, co poprzednio . Z adzierzgn ięta  zostaje przez to 
n addan a w ięź tem atyczna m iędzy obiem a stro fam i, które sp aja  już  nie tylko  ich 
tożsam ość funkcjona ln a  w zam ierzonym  porów nan iu :

Jak gdy akacją z wolna zakołysze,
By woń podobna jutrzennemu ranu,
Z kwiaty białymi na białe klawisze 
Otworzonego padła fortepianu...

M ów iący, n ie będąc tym  razem  obiektem  żadnych  dz iałań , pozostaje w polu ich 
h ipno tyzu jącego  prom ien iow an ia , tym  siln ie jszego , im  są d e lik a tn ie jsz e  i m n iej 
uchw ytne. P oddaje się m ag ii chw ili tak  spoko jnej, że powolne zako lysan ie  ak ac ją  
w ywołuje poruszen ie św iata , i tak  nasyconej, że w szystko , co w n iej uczestn iczy, 
n as ila  swą zm ysłową postać i m iarę , p ragnąc praw dziw szego uzew nętrzn ien ia . Ta 
chw ila , zapew ne poranna, jest -  praw ie po Leśm ianow sku  -  „spragniona p rze­
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m ian ”3. W oń ak ac ji pada na k law isze  fo rtep ianu , jak b y  poszukując b rzm ien iow e­
go w yrazu  d la swej zn iew a la jące j, a le  bezgłośnej m ocy. B ie l kw iatów  łączy się 
z b ie lą  k law iszy , p o tęgu jąc nieskończoność achrom atycznej bezkolorowości. M il­
czen ie  fo rtep ianu  przepełn ia  się  u ta joną m uzycznośc ią ...

In cyd en ta ln a  in tensyw ność w yrazu  najsłabszych  ekspresyw n ie jakości: tego, co 
lekk ie , c iche , bezc ie lesne , bezbarw ne, m ilczące, n ieznaczne, stw arza n iezw ykle 
n ap ięc ie , prow adząc do o b jaw ien ia  sensów, których  n iedostępne is tn ien ie  sta je  się 
n ag le  do jm ująco  odczuw ane4. O m aw iana strofa jest obrazowym  zap isem  takiego  
odczuw an ia , a le  i cały  utwór jest n im  przen ikn ięty .

Strofę trzecią , będącą ko le jnym  ogniw em  porównawczym , w ypełn ia  ep ifan ijn a  
w iz ja  innego  rodzaju  p rzem iany. W  cen trum  uw agi zna jd u je  się tu ktoś, zw any 
„osobą”, kogo n ada l wprost się n ie określa , n ie n apom ykając  też, czy to on byl po­
przedn io  początkiem  m agicznych  poruszeń natury. Teraz osoba, o której mowa, 
sam a podlega p rze istacza jącym  wpływom  -  księżycow ego b lasku :

Jak gdy osobie stojącej na ganku 
Daleki księżyc wpląta się we włosy,
Na pałającym układając wianku 
Czoło -  lub w srebrne ubiera je kłosy...

Z afascynow anie m ów iącego, obserwatora tej sceny, w yraża się n ie tylko  w  kon­
tem plow an iu  je j jako  czaro dz ie jsk ie j g ry  św iatło c ien ia , z gatun ku  tych , które n ie­
raz zajm ow ały N orw ida5, a le  w p rzeżyw aniu  jej jako  efektu  in geren c ji s il p lan e tar­
nych . O tak im  nastaw ien iu  św iadczy p erson ifiku jące  u jęc ie  działań  księżyca , któ­
ry  sam  się  an gażu je  i trudz i -  w p lą tu je  we włosy i p rzystra ja  czoło.

Podśw ietlona lu n arn ą  au reo lą  postać na ganku  p rzem ien ia  się w  d a leką  i n iedo­
stępną isto tę nie z tej z iem i, s ta jąc  się w  oczach obserwatora k im ś na kształt Arte- 
m idy-D iany , bog in i k siężyca w  pała jącym  w ian ku , czy D em eter, p rzyb ranej kłosa­
m i bog in i płodnej natury .

3/ B. Leśmian Przemiany, ze zbioru: Łąka, w: Poezje, Warszawa 1957, s. 188.

4/ Podobnie dostrzega! też Norwid momentalne i sytuacyjne rozbłyski sensotwórczej 
potencji w neutralności stylowej i nijakości słownej. Rozważaniom na ten temat nadal 
tytuł Białe kwiaty: „Jakoż -  słysząc dopiero natury c i c h o ś c i  rozmaitych, 
przychodzi się potem do usłyszenia dramy i głębokości wyrazów bezmyślnych, 
bezkolorowych, b i a ł y c h  [...]. Jeżeli mówię: c i s z e  różne, to i wyrazy one białe, 
bezmyślne, nie opowiadające nic, a których kilka tu i owdzie słyszałem, albo których 
raczej świadkiem byłem, bo od tła, na którym miejsca swe znajdowały, nieodłącznymi 
są”, Białe kwiaty, w: Pisma wszystkie, zebrał, tekst ustalił, wstępem i uwagami 
krytycznymi opatrzył J. W. Gomulicki, t. 6, Proza, cz. I, Warszawa 1971, s. 191-192.
O Norwidowskim „przybieraniu osób i zjawisk w świetlistość” pisał K. Wyka, nie 
wymieniając zresztą analizowanego tu przypadku (Cyprian Norwid. Poeta i sztukmistrz, 
Kraków 1948, s. 128).
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W ytw orzony przez tak ie  spo jrzen ie dystans odzysku je  z iem sk i w ym iar w strofie 
o sta tn ie j. W yznacza go „z n ią  rozm owa”, a w ięc bezpośredni siow ny kontakt oboj­
ga partnerów . Z re la c ji m ęskiego uczestn ika rozm owy n ie w yn ika  jed n ak , by m ial 
on poczucie jak iegoko lw iek  wpływu na jej p rzeb ieg i charakter. Jest raczej zaska­
k iw an y  i oczarow any jej obrotam i, n iepew ny jej znaczeń  i ce lu . Żadnego z tych 
przem ieszanych  doznań nie nazyw a wprost, a le  zn a jd u je  d la  n ich  pośredn i w yraz 
w bezosobowym porów nan iu rozm owy do zapow iada jącego  burzę n iepochw ytnego 
lotu śm iga jących  jaskółek:

Jak z nią rozmowa, gdy nic nie znacząca,
Bywa podobną do jaskółek lotu,
Który ma cel swój, acz o wszystko trąca,
Przyjście letniego prorokując grzmotu,
Nim błyskawica uprzedziła tętno -

Nie ty lko  poprzez m otyw rozm owy w yraźn ie j zarysow u je się  tu ch arak ter w ięz i 
łączącej m ówiącego z osobą o zam ilczanej tożsam ości, k tóra w różnych odsłonach 
po jaw iała się od początku utworu. N adal i do końca n ie w spom niana z im ien ia  czy 
n azw iska, tym  razem  okazu je  się  w yróżn iona i w skazana dz ięk i szczególnem u, 
bezkontekstow em u, zastosow aniu do n iej form y zaim kow ej „ona”. N orm aln ie za­
im ek ten konkretyzu je  swe znaczen ie , k ied y  spełn ia w łaściw ą sobie anaforyczną 
funkcję  reprezen tow ania jak iegoś w yrazu  rodzaju żeńsk iego , użytego  w cześniej 
w w ypow iedzi. Pozbaw iony tak iego  kontekstowego lub  sytu acy jn ego  pow iązan ia, 
może nabrać znaczen ia  przy założen iu , że w  danych  oko licznościach  m ożliw e jest 
ty lko  jedno  jego konkretne o d n iesien ie  -  do osoby, k tórą, jedną jed yn ą , m ówiący 
może m ieć na m yś li, k tórej n ie trzeba nazyw ać, bo ty lko  o n ią  może mu chodzić. 
Bezkontekstow e w prow adzen ie za im ka osobowego (rów nie żeńsk iego , ja k  m ęsk ie ­
go) jako  znak uczuciow ego zaangażow an ia k ró lu je  w liryce  m iłosnej. I tak też n a­
znacza utwór N orwida.

E m ocjonaln ie nacechow ane użycie  za im ka „ona” n ie równa się  jego pełnej kon­
k re tyzac ji znaczen iow ej, n ie lik w id u je  w ięc jego en igm atycznośc i an i okazjonal- 
ności w łaściw ej formom ogólnym  i „pustym ”. N ie n arusza  zatem  przy ję te j w utwo­
rze stra teg ii u jm ow an ia doznań osobistych w form ę uogó ln ioną, bezosobową 
i przykładow ą („ jak  gdy k to .. .”) , k tóra ewenem entom  in tym n ym , n iepow tarza l­
nym i n iepo jętym  n ada je  pozór szerzej dostępnej praw idłow ości. T ak i sposób p re­
zen tac ji liryczn e j, m a jący  w m owie uczuć złożone m otyw acje psychologiczne, zda­
je się apelow ać do w spólnej o p in ii, zakładać jak ie ś  z n ią  porozum ien ie  i przez to 
łagodzić poczucie w yobcow ania i sam otności. Płaconą p rzy tym  ceną jest rezygn a­
cja z otw artego w yznan ia  i kam uflaż  personalny.

L ekk ie  uch ylen ie  tego kam uflażu  w  strofie o statn iej rzu tu je  na pojm ow anie 
stro f poprzedn ich , ostateczn ie  upraw dopodobn ia jąc k ie łk u jący  od początku do­
m ysł, że w yp ełn ia ją  je w a r ian ty  sy tu acy jn e  tyczące tych  sam ych partnerów  i p rzed­
staw ione z perspektyw y m ężczyzny skoncentrow anego na zap rzą ta jące j jego m yśli
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kob iec ie . R ozm aite m om entalne ob jaw ien ia  i n iew yraźne zarysy  sk łada ją  s ię  na jej 
m igo tliw y  w izerunek  z s ie lsk ą  siedz ib ą  w tle , sca lan y  n ieu sta jącym  staran iem  
m ężczyzny, k tó ry usiłu je  ten w izeru nek  n ak reś lić  i u sta lić .

Jego  w łasny portret uczuciow y w yłan ia  się  p rzy tym  znaczn ie  w yraźn ie j. Bez­
w zg lędn ie  poddany urokow i kob iety  i n ie p o trafiący  nad  n im , nawet słow nie, zapa­
nować; p rześw iadczony o u tajonym  znaczen iu  najbłahszego jej gestu  i zachow a­
n ia , a le  n ie  u m ie jący  go odszyfrow ać i n iepew ny jej in ten c ji; w yczeku jący  darem ­
nie jak iego ś w y ja śn ien ia , gd y  tym czasem  ona „nic mu nie pow ie” i w tedy, k ied y  się 
n ie odzyw a, i k ied y  prow adzi z n im  rozm owę; m ilczy  też fo rtep ian  i w c iszy  prze­
b iega księżycow e m isterium .

Postawę m ówiącego naznacza n iezdo lność do zam kn ięc ia  w skończonej form u­
le i w łasnych  uczuć, i sygnałów  odb ieranych  ze św iata . W szystko d lań  przepełn io­
ne jest znaczen iam i w ym yka jącym i się  rozum ien iu  i w ysłow ien iu . Równocześnie 
zn a jd u je  s ię  pod p resją  n iew ykonalnego  im peratyw u w yrażen ia  n iew yrażalnego .

T okiem  jego w ypow iedzi fak tyczn ie  rządz i n ie zaspokojona potrzeba rozpozna­
n ia  w łasnej sy tu ac ji, fo rm aln ie  zaś -  potrzeba zgrom adzen ia dostateczn ie w yraz i­
stego m ateria łu  egzem p lif ik acy jn ego , służącego zam ierzonem u od początku w ie l­
k iem u  porów naniu . W  m iarę p rzybyw an ia owego m ateriału  w ypow iedź, budow a­
na jako  sekw encja  oddzie lnych  członów porównawczych, zaczyna z rastać  się 
w całość na zasadzie  n iezależne j od p ierw otnego zam ysłu  konstrukcyjnego . Po­
szczegó lne jej człony rozw ija ją  się  w pełne treści p rzed staw ien ia  i ko m p lik u ją  na 
ty le , że sam e p rzyb iera ją  postać porów nania w porów naniu ( s tro fy -d ru g a  i czw ar­
ta). M ięd zy  ko le jn ym i członam i n aw iązu ją  się  coraz w idoczn ie jsze zw iązk i w e­
w nętrzne, w yp ełn ia jący  je  c iąg  p rzedstaw ień  n ab iera w łasnej m otyw acji, zharm o­
n izow anego kolorytu sytuacy jn ego  i em ocjonalnego n ap ięc ia , sk łada jąc  się  na pod­
d an y  jednoczącej perspektyw ie liryczn ej -  obraz św iata  utworu.

Na n im  skup ia  się  uw aga i choć utw ór do końca zachow uje postać ser ii w ciąż od 
nowa rozpoczynanych i n iesam odzie lnych  składniow o zdań porównawczych, to 
ich ro la służebna schodzi na d a lszy  p lan  i coraz trudn ie j sobie w yobrazić ich  ze­
w nętrzne o dn iesien ie . Jeszcze d la  strofy p ierw szej m ożna by z pewnym  prawdopo­
dobieństw em  przypuszczać -  podobnie ja k  J . W. G o m ulick i6 -  że porów nanie doty­
czyłoby efek tu , ja k i w yw ołu je spo jrzen ie  kobiety. D alsze dom ysły są jed nak  coraz 
m n iej upraw n ione i w ręcz n iem ożliw e. N astępu jące po sobie strofy zam iast, ja k  to 
p rzew idu je  log ika  porów nania, w sposób oczyw isty  okazyw ać właściw ość, której 
is tn ien ie  m a się unaoczn ić w porównywanym  z jaw isku  -  są na ty le  zagadkow e i gę­
ste znaczeniow o, że sam e w ym agają  in te rp re tac ji i tracą zdolność odsyłan ia ku ze­
w nętrznem u przedm iotow i porów nania. W szystko w skazu je , iż ów przedm iot, 
jako  bodziec tem atyczny in ic ju ją cy  i pobudzający w ypow iedź, sk ry ty  został n ie na 
zew nątrz, a w ew nątrz w ypow iedzi, ko le jn e  zaś jej ogniw a są w arian tow ym i próba­
m i u ję c ia  go w słowa.

6? Komentarz 241, w: C. Norwid Dzieła zebrane..., t. 2, s. 805.
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Cóż zatem  znaczy kończący utwór gest z am ilczen ia , jed yna  o tw arta form uła w y­
znan ia  w  p ierw szej osobie, k ied y  m ów iący wprost p ow iadam ia o swoim  postano­
w ien iu  i u jaw n ia  jego powód?

Tak...
...lecz nie rzeknę nic -  bo mi jest smętno.

Z am ilcza ! tedy, czy nie zam ilczał? U rw ana w ypow iedź, n ie zrea lizow ana figura 
porów nan ia n ie pozw alają w ątp ić  -  zam ilczał, zrezygnow ał, wycofał się . A le co za­
m ilczał? Otóż n ie to, do czego, odw leka jąc  tylko  m om ent nazw an ia , zdaw ał się  pro­
w adzić  i z czego się  w końcu tak  o sten tacy jn ie  wycofał. B ieg  jego własnej mowy 
uprzytom nił, że to, co m iała objąć i ob jaśn ić , okazało się  n ie do w ysłow ien ia. N a­
w et gdyb y m nożył ko le jne jej ogn iw a, to i tak  pozostawałby w tym  sam ym  punkcie 
n ieokreśloności, rów nie d a lek i od isto ty  tego, co porównawczo zam ie rza ! uchw y­
cić. M usiał w ięc zrezygnow ać. A le w łaśnie tę porażkę n iew yrażaln ośc i zam ilcza , 
u trzym u jąc , iż zn iechęcony zrezygnow ał ze swej woli i p rzyczyny -  bo jest mu 
sm ętno. „Sm ętno”, a n ie „sm utno”. W  tej odm iance słychać być może (trudno to 
z całą pew nością orzec bez przyzw oitych  an a liz  słow nikow ych) m e lan ch o lijn y  ton 
au todystan su , zrezygnow anego w estch n ien ia , a n ie tylko  sam  czysty i głęboki sm u­
tek. Tak zazw yczaj reagował N orw id-poeta na c ie rp ien ia , jak ich  doznawał w towa­
rzysk im  obcowaniu.

W ew nętrzne n iep rzystaw an ie  bezpośredn iej d ek la rac ji m ów iącego do stworzo­
nej przez s ieb ie  w ypow iedzi n ie pozostało n iezauw ażone. D oskonale w yczu la  je 
D anuta Z am ąciń ska, zw racając uw agę na sem antyczną sam ow ystarczalność for­
m aln ie  urw anej konstrukc ji. Z arazem  jednak  n ader popęd liw ie potraktow ała ona 
kończące utw ór w yznan ie:

Tymczasem Norwid [...] powiedziawszy wszystko co trzeba metodą poety -  dodaje: 
„[...] lecz nie rzeknę nic -  bo mi jest smętno”. Jak to „nie rzeknę nic” -  pyta czytelnik -  
skoro aż tyle rzekłeś i przecież od pierwszej lin ijk i widzę, że ci „smętno”!7

Rzecz w tym , że zadan iem , z którym  boryka! się m ówiący, n ie było uporczywe 
w yrażan ie  własnego sm utku , a le  d ążen ie  do w ypow iedzen ia odczuć n iew yraża l­
nych. T akie rozum ien ie utworu n ie pozw ala m i zgodzić się też, że ak u ra t on jest 
szczegó ln ie w yraz istym  p rzypadk iem  „m echan izm u dopow iedzeń” przeoczanego 
przez badaczy, a stanow iącego w poetyce N orwida isto tną przeciw w agę wobec n ie ­
odm ienn ie  przyp isyw anego  m u m echan izm u „przem ilczeń  i p rzyb liżeń ”. Ta ogól­
na obserw acja au to rk i w ydaje  m i się  w arta  zapam iętan ia .

77 D. Zamącińska Słynne -  nieznane. Wiersze późne Mickiewicza, Słowackiego, Norwida, 
Lublin 1985, s. 81.
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M in ia tu rę  liryczn ą  N orw ida traktow ałam  jako  tekst zam kn ię ty  i sam odzielny. 
M a ona w szystk ie  dan e , aby tak  funkcjonow ać i dopełn iać V ade-m ecum . Z arazem  
jed n ak  n ie  pod legającym  w ątp liw ości, bo autorsko w skazanym , kontekstem  jest 
d la  n ie j d yg resy jn y  poem at A D oń o  a d  P h ry g iu m . W  jego obrębie stanow i w ydz ie­
loną w staw kę, poprzedzoną ep ick im  w prow adzen iem  w iążącym  ją  z m ater ią  po­
em atu . W e w prow adzen iu  tym  narrato r, w sp om in ając  o s io strzen icy p ana szam be- 
lan a  Serion ick iego , w yznaje :

Tej ja postać i urok wiewnej postaci 
Opiewałbym, gdybym byt poetą -  
Opiewałbym rymem Virgiliusa,
Danta rymem jej oczy -  Hafiza zwrotką 
Drżący jej wlos na czole...

...zwano ją Różą -
Iż trzeba było nazwać...

...bylaż nazwana?8

Po tym  w prow adzen iu  rozpoczyna się  tek st7a& ..., a gd y  dobiegn ie końca, opo­
w ieść potoczy się  d a le j, już  innym  torem.

Ja k  kontekst poem atu wpływa na rozum ien ie  liryk u  N orw ida? Przede w szyst­
k im  od razu  k ie ru je  uw agę na postać kob iecą i zadan ie  je j o p isan ia , n arzuca w ięc 
trak tow an ie  liryk u  jako  portretu bohaterk i. Tak też u jm u je  go w swej ważnej 
książce Z dzisław  Ł ap iń sk i:

Należy zauważyć, że caty przedstawiony tu szereg porównań czerpie swój materia! ob­
razowy z pewnych cech i tla samej owej opisywanej dziewczyny. [...] Każdy z poszczegól­
nych etapów porównania może być traktowany jako literalny opis Róży, równocześnie [...] 
służy tu za narzędzie, które pozwoli nam uchwycić jakieś dalsze treści. Jakie to treści? 
Możemy tylko zgadywać, bowiem ten wielki ciąg porównań urywa się, wiedzie jakby do­
nikąd. Sugestia jest oczywista. Urok dziewczyny umyka poetyckim sformułowaniom. Jed­
nak kunsztowność i trafność całej tej konstrukcji podważa w sposób zamierzony pozorną 
bezradność twórcy. Jest to kapitulacja, ale w momencie spełnienia określonych poetycko 
zadań.9

Portretow e nastaw ien ie  uw agi Ł ap iń sk iego  każe m u w yakcentow ać ten w łaśn ie 
w ątek  znaczen iow y i jem u podporządkować in terp re tac ję  (m .in . spraw ę „pozornej 
bezradności twórcy”), n ie w ym usza jed n ak  na utworze żadnych  obcych sensów 
i n ie zam yka  m ożliw ości dale j id ące j lektury .

Trudno pow ściągliw ość taką p rzyp isać  kom entarzom  J. W. G om ulickiego , k tóry 
sugestie  portretowe płynące z poem atu przeniósł w prost do sam ego liryk u , n ie  ob­
ja śn ia ją c  w yn ikłej p rzy tym  ko m p lik ac ji tem poralnej. D zięk i jego usta len iom  w ie­

SZ C. Norwid A Dorio ad Phrygium  II, w. 160-165, w: Pisma wszystkie..., t. 3.

9? Z. Łapiński Norwid, Kraków 1984, s. 91-92.
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m y, że J a k . . .  powstało przed 1862 rok iem , do A D orio ... zaś włączone zostało 
w roku 1871, czy li w roku ukończen ia poem atu. Poem at n ie mógł zatem  m ieć 
wpływu na treść l iryk u , a m usiałby  się  do n iej sam  dopasować. Sądzę jednak , że z a­
leżności sem antyczne m iędzy  oboma tekstam i nie są tak  proste, jak  to p rzedstaw ia 
kom entator:

Pierwsze trzy części wiersza to przedziwnie kunsztowna charakterystyka urody 
i wdzięku Nieznajomej, opatrzona autorytatywnym komentarzem samego poety w/l Dorio 
adP hrygium  [...]. Tak więc początkowy dystych to obraz fiołkowych o c z u  Nieznajomej, 
których spojrzenie zostało przyrównane do „garści fiołków” rzuconych w oczy patrzącego 
na nią poety („Opiewałbym [...] Danta rymem jej oczy”). Pierwszy czterowiersz to z kolei 
obraz jej caiej p o s t a c i  („Tej ja postać i urok wiewnej postaci / Opiewałbym, gdybym 
byi poetą -  / Opiewałbym rymem Virgiliusa”), drugi zaś -  obraz jej w i o s ó w („Opie­
wałbym [...] Hafiza zwrotką / Drżący jej wlos na czole”) .10

D alszy c iąg  tej in te rp re tac ji w ym uszony z kole i zostaje przez inne kontekstowe 
dopasow ania utw oru, u zasad n ia jące  jego um ie jscow ien ie  w V ade-m ecum  przez 
zw iązk i treściow e z utw oram i sąs ied n im i, k tórym i są: LIII. Z agadka  i LV. Kółko. 
Wobec pewnej trudności ze w skazan iem  tych zw iązków  kom entator p rzy jął, że 
skryw a je p rzem ilczen ie  poety tyczące „n iew idz ia ln ych  k a jd an ” konw enansu. Roz­
szyfrował je zatem , powołując się na kontrast m iędzy sm utk iem  poety a „pełną 
p raw dziw ej poezji w iz ją  koch an k i”, co

w połączeniu z niedwuznaczną wymową obu wierszy sąsiednich dobitnie świadczy, iż 
smutek poety jest reakcją na p r z e m i l c z a n y  w wierszu fałsz kochanki należącej 
najwidoczniej do kręgu owych żałosnych niewolnic martwych formui konwencji społecz­
nej, skrępowanych „niewidzialnymi kajdanami" opinii swego środowiska.11

O dczytan ie  utworu tak  poddane podnietom  kontekstow ym  rozbiło całkow icie 
jego w ew nętrzną spójność, o czym  św iadczy  chociażby n azyw an ie bohaterk i raz 
N ieznajom ą, a raz fałszywą kochanką , m im o iż n ie są to role do pogodzenia, a żad­
na z n ich  n ie zn a jd u je  u zasad n ien ia  w znaczen iach  tekstu .

Kontekst poem atow y s tym u lu je  nie ty lko  in terp re tac ję  portretow ą, lecz d aje  
również in ne im pu lsy , o d m ien ia jące  nieco izolow aną lek tu rę  utw oru. O dczytyw a­
ny łączn ie z poprzedzającym  w yznan iem  narrato ra  poem atu l ir y k ja f c . . .  sta je  się 
e gzem p lif ik ac ją  n iesp e ln ia ln ego  p ragn ien ia , by móc opiew ać urodę i urok kobiety, 
tak  jak  c zyn ili to daw n i m istrzow ie. U przytam n ia bow iem  niem ożliw ość zn a lez ie ­
n ia  stosownego w yrazu  d la  tego tem atu  przez poetę współczesnego. N ab iera przez 
to znaczeń  ogó ln ie jszych , s ta jąc  się  czym ś w ięcej n iż jednostkow ym  lirycznym  
p rzypadk iem  osobistej k ap itu la c ji wobec n iew ypow iadalnego . Tym w yraźn ie j 
w łącza się  w N orw idow ską serię  w yrażanych  poetycko bądź d ek la ra tyw n ie  o p in ii, 
iż w spółczesna lite ra tu ra  n ie do jrzała do praw dziw ego p rzedstaw ien ia  kobiety, po­

107 Komentarz 241, w: C. Norwid Dzieła...

117 Metryki 241, tamże, s. 202.
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ez ja  zaś może starać  się  op isać je j n iepoznaw alną isto tę i m agnetyczne d z ia łan ie  je ­
dyn ie  pośredn io , w sposób cząstkow y i p rzyb liżony.

K obiety nie ty lko  nie m ożna op isać , a le  też nazw ać praw dziw ie:

...zwano ją Różą -
Iż trzeba było nazwać...

W  słowach poem atu brzm i ton pow ątp iew an ia , czy konw encjonalne nadan ie 
im ien ia  jest nazw an iem  w głębokim  znaczen iu , nazw aniem  ustanaw ia jącym  rze­
czyw istą  re lac ję  m iędzy osobą a nazyw ającym  ją  słowem:

...byiaż nazwana ?

Sens l iryk u  w ątp liw ości te u tw ierdza.
M ięd zy  Różą a b ezim ienną bohaterką J a k . . .  n ie ma żadnej prostej iden tyczno ­

śc i osobowej. Pewne sygnały  tekstowe pozw alają jed nak  w izeru nk i obu postaci 
n akładać  na s ieb ie , jeden traktow ać jako  in te rp ré tan t drugiego , a w rezu ltac ie  
m ieć do czyn ien ia  z kob iecością tym  bardzie j w ielopostaciow ą i n ieuchw ytną.

W izerun ek  Róży jest ledw ie zarysow any i naznaczony dw oistością , tak  jak  
w szystko  w poem acie jest dw oiste, choć n ierozłączne: do ryck ie  i f ryg ijsk ie , 
wzniosłe i pospo lite , id ea ln e  i rea ln e , poważne i iro n iczn e ... D w oisty jest p rzy­
w ołany w  inw o kac ji A pollo i dwoiste M uzy. D woisty obraz w si p o lsk ie j, gdz ie  toczy 
s ię  życ ie  bohaterów  -  „społeczności, będącej n ib y  id y llą , n iby  w ykw in tnego  św iata 
k ap rysem ” 12.

Kontekst poem atow y w nieco innym  św ietle  ukazu je  to serio , k tóre n iem al bez 
reszty  n ad a je  ton liryko w i. N iektóre m otyw y liryczn e  p o jaw ia jąc  się  w poem acie 
n ab ie ra ją  innej barwy. Oto np. przeobrażony m otyw potencjalnej m uzyczności 
św iata  -  n ie zbudzony fortep ian  i zaskaku jąco  n iem uzyczna kw estia Róży:

Przy otworzonym zamyślona fortepianie 
Stojąc z palcem jednym na klawiszu,
Róża rzecze: „Kanonik z wujem zapewne 
W szachy z a g r a . . . ”13

Kontekstową zm ienność znaczen ia  o kazu ją  n ie tylko  m otywy poetyck iego  św ia­
ta utw oru , a le  także jego idee kon strukcy jne, tak ie  jak  id ea  fragm entaryczności 
oraz id ea  zam ilczen ia .

W ie lo raka  fragm entaryczność jest w liryk u  sygnałem  osobistej porażk i poznaw­
czej podm iotu , k tó ry rysów b ohaterk i n ie potrafi złożyć w całościow y portret, 
a swoich doznań w pełną w ypowiedź. F ragm entaryczność w d ygresy jn e j n arrac ji

122 C. Norwid A Dorio ad ... II, w. 272-274.

132 Tamże, w. 347-350, podkr. moje -  A. O.-S.
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poem atow ej, choć nie pozbaw iona podtekstów  św iatopoglądow ych , rea lizow ana 
jest jako  zasada stylow a -  o sten tacy jn ie , na w ie le  sposobów i n ierzadko  żarto b li­
w ie . P odaję ch arak terystyczny  przykład  ilu s tru ją cy  jej głęboką odm ienność od 
założeń lirycznego  m onologu. Oto, po dłuższym  w yw odzie h isto riozoficznym , n ar­
rator przechodzi do re lac jonow an ia sy tu ac ji fab u larne j, u jm u jąc  swoje obcowanie 
z Różą w  p row okacyjną synekdochę:

To mawiałem, gdym podawał strzemię 
Lewej stopie R óży- -  jeździliśm y...14

Podobne zm ian y  perspektyw y dotyczą id e i z am ilczen ia , k tórej jednym  z asp ek­
tów jest w łaśn ie  fragm entaryczność. C zym  innym  okazu je się  z am ilkn ięc ie  
w  utworze liryczn ym , odw zorow ującym  dram atyzm  i szczerość osobistego w yzna­
n ia , czym  in nym  jest zaś w  poem acie d ygresy jn ym , gdz ie  fragm entaryczność, 
u rw an ie , n iedopow iedzen ie, porzucan ie  rozpoczętych w ątków  i przechodzenie do 
innych  są  p rzede w szystk im  lite rack im i konw encjam i m owy z góry p rzyp isanym i 
danej form ie gatunkow ej, a n ie bezpośredn im  językow ym  w yrazem  rozterek 
i em ocji mówiącego.

Poem at/ l D o r io . . . ,  poddany tej d rug ie j s tra teg ii, w yraźn ie  eksponu je lite racką  
grę konw encjam i w ypow iedzi. M in ia tu ra  p o e tycka ja fc ... re a lizu je  stra teg ię  lirycz ­
nej spontan iczności, zw ieńczonej fin a lnym  gestem  zam ilczen ia . Kontekst poem a­
tu, n ie zac ie ra jąc  oznakowego, psycho logicznego czy osobowościowego znaczen ia  
tego gestu , p rzypom ina o jego lite rack ie j naturze.

14/ Tamże, w. 223-224.
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